Kraków, 10 sierpień 2002

Drodzy moi Przyjaciele!
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
    
Korzystając z okazji pobytu na ziemi ojczystej pragnę wyrazić moje gorące wyrazy wdzięczności za wszelką okazaną mi życzliwość, za ofiarowane w mojej intencji modlitwy i cierpienia, za nadesłane listy i życzenia świąteczne, a także za wszelką pomoc materialną. Dzięki temu Waszemu uczestnictwu w ewangelizacji Buriacji nasza rozległa parafia może się rozwijać na Bożą chwałę. Pierwsze buriackie dziecko przystąpiło w maju do pierwszej Komunii św. W dwóch niedzielnych Mszach św. (dzieci i dorośli) uczestniczy łącznie do 50 osób. W wakacjach z Bogiem wzięło udział 29 dzieci. To takie dane sprawozdawcze, które w jakiejś mierze świadczą o rozwoju parafii. Mówię "w jakiejś", ponieważ w wypadku wiary nie ilość jest najistotniejsza, lecz moc, z jaką przemienia ona człowieka według ideału Chrystusowego.
    
W minionym roku nasza trzyosobowa ekipa misjonarska zdołała objechać prawie cały teren naszej republiki. Dzięki temu odnaleźliśmy katolików rozrzuconych w różnych wioskach. Sa to wciąż ci, których zesłańcze losy zawiodły w rozmaite zakątki Syberii. Nie wszędzie udało nam się takich odszukać, nie mniej spotykaliśmy ludzi dobrej woli, jak np. miało to miejsce w Siewierobajkalsku - najbardziej na północ wysuniętym zakątku naszej parafii. Jest to miejsce od naszej strony trudno dostępne. Zimą dzielącą nas odległość można pokonać samochodem po zamarzniętym Bajkale, a latem statkiem. Wybraliśmy wersję letnią, co okazało się niezbyt szczęśliwym wyborem, gdyż w tym czasie większość ludności pracuje i mieszka na działkach poza miastem lub łagodzi trudy upału mocząc się w Bajkale. Tak więc jedyną naszą nadzieją stał się pan zajmujący się działem kultury w urzędzie miejskim. Sam niewierzący i nawet nie usiłujący czynić jakichkolwiek wysiłków  w tym kierunku, ale upatrujący w religii ważny czynnik rozwoju osoby i niebagatelną alternatywę dla wszechwładnie panującego nihilizmu, alkoholizmu i deprawacji. Dzięki zapatrywaniom owego pana zostaliśmy przyjęci z wielka otwartością i poczuciem, że jest tam wielkie zapotrzebowanie na nas i Boże orędzie, którego jesteśmy zwiastunami. Z tym wróciliśmy do Ułan-Ude. Teraz trzeba się modlić, by ta Chrystusowa iskra przerodziła się w ogień.
     
02. 09. 2002 wraz ze współsiostrą  wracam do naszego syberyjskiego domu. Nam póki co szczęście dopisuje- otrzymaliśmy wizę na kolejny rok pobytu. Gorzej sprawa wygląda z naszym biskupem Jerzym Mazurem, o którego wyrzuceniu z Rosji z pewnością polskie media informowały. Na razie nic na lepsze się nie zmieniło. Polecam się dalszej pamięci modlitewnej i ze swej strony również o niej zapewniam. Niech sam Bóg będzie nagrodą za wszelkie dobro, które czynicie.
                                                                                  Szczęść Boże
                                                                                                                          s. Tatiana
